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Przed plata (za egz nie­
obowiązkowe) na mie­
siąc październik 1,30 zł., Krotoszyński 

Cena OglOSZ6U miejsco­
wych za wiersz miJimtr. 
(l-łam) lub jego miejsce 

10 groszy. 
:.-_-

Orędownik Powiatowy 
'WychOdzi vv środy I soboty. 
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lezwolenie no kll1este. 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych udzi eliło 

Komitetowi budowy kościoła rzymsko·katoli~ki ego 
w Szczurowicach zezwolenia na Ufz<jIJzenie zbiórki 
puhlicznej w czasie do 31 grudnia br. 

Krotoszyn, dnia 14 października 1931 r. 
Starosta Powiatowy: (-) Krykiewicz. 

L dz. 3990/31. 

leżU/olenie no kU/este. 
Pan wojewoda udzielił Zarujdowi Okif;gowe­

mu Polskiego Towarzystwa Opieki nf,d Grobnmi 

Bohaterów w Poznaniu, zezwolenia na urządzenie 
kwesty publicznej w dniach 1 i 2 listopada b. r. 

Zbierający skladki winni być zaopatrzeni w od­
pow!ednie upowa:2:nienia .Towarzystwa, w legity-

. maqe osobiste z fotograf ją oraz w puszki opiecze· 
tow ane i skoDstruowaOf~ w ten sposób, aby osoba 
niepowolana nie mogła puszki otworzyć bez na­
ruszenia pieczęci. 

Krotoszyn, dnia 14 października 1931 r. 

Starosta Powiatowy: (-) Krykiewicz. 
L. dz. 3792/31. 

-0-

Dział nieurzędowy. 

Zamiast pracy - więziellie i tortury 
czerezwyczai~i. 

Niebywała afera przemytnIcza na Wołyniu. 

Jak L K. C_ donosi: Władze bolszewickie za­
częły od lJewIIcgo czasu masowo wydalać obywa· 
teli polskich, którzy nielegalnie przekroczyli grani­
cę na stronę sowiecką. Pomiędzy WYSiedlanymi 
znajdowali się poborowi UlHaincy z Wołynia, bez­
robotni z kresów, a nawet z centrum p,łństwa, oraz 
szereg rozmaitych osób z większych , miast Polski. 
Zbiegowie zostali oddani w ręce plar.ówek KOP-u. 

, W czasie prowadzonego śledztwa, władze wpa-
dły na trop olbrzymiej oszuk ... ńczej afery przemyt­
niczej. Ustalono bowiem, że na Woły~J iu i w in­
nych województwach kresowych grasu!'loszukań­
cze szajki aferzystów, działające odrębnie, które 
:2:t'rując przcdewszystkiem na nędzy, 

nakłaniały bezrobotnych, poborowych i inne osoby 
do wyjazdu do Rosji sowieckiej, 

gdzie u~h~dźcy mieli otrzymać pracę.?!)· 
Szajln. te utrzymywały ścisly kontakt z prze­

mytnikami w pasie przygranicznym. Hcflektanci 
na wyjazd wpłacali aferzystom od 100 do 250 zł. 
Ci odstawili ich do miejsc połoionych blisko gra­
nicy i 

oddawali w ręce ))fzemytników, 

którzy znoWU yła~wiali. im p.r zejście prze7. granicę 
na stronf: ROSJI. 1.u zlllegowlc daremnie wyczeki­
wali na przewodmka, który według zapewnień afe­
rzystów, miał ich odwieść do miejsc pracy - nato­
miast 

w\)udli 'w filce władz sowieckich, 
które względem nich ' zastosowały natychmiastowo 
meszt, trwający do 3 miesięcy_ 

~resztowanJ:ch za nielegalne przekroczenie 
g rumcy, . bolszeWICY posądzali o szpiegostwo_ Nie 
dZIW WięC, ie sposobem b01szewickim wodzono 
ich z jednej czerezwyczajki do drugiej i poddawa­
no surowY!ll badaniom: Bywały nawet i takie wy­
p.ldkl, i e niektórych zbiegów bolszewicy niesłusznie 
uznali za szpiegów i zesłali na wyspy Solowieckie. 
Pozostałych zaś zbiegów 

więziono i tOftu.rowano w więzieniach 
w Jampolu, Olesłm i Zytomierzu. 

Transporty swe kierowali aferzyści przez pun­
kty graniczne na terenie powiatów zdołbunowskie­
go, krzemienieckiego, rówieńskiego izbaraskiego 
w Małopolsce wschodniej. Uprawiając swój zbro­
dniczy proceder, wysłali "po chleb" w omawiany 
spos0b 

do tysiąca osób. 
Nici tej afery sięgają aż po Warszawę i Kra­

ków. 
W!adze bezpieczeństwa aresztowały jut człon­

ków kilku tych zbrodniczych szajek i przewodni­
ków w m13stach l~adziwiłlQwie. Krzemieńcu i Ko­
wiu. Nazwiska ich ze względu na toczącze się 
śled7.two, ze zrozumiałych powodów, trzymane są 
na faZie w tajemnicy. Sprawa jednak zatacza co­
raz szersze kręgi, tembardziej, te aferzyści opero-
wali takte w centrum państwa. . ' 

Dotychczas.iesz~ze ni~ ustalono, od jakiego 
rz~su pro:-vadzllJ OIli ~WÓj zbrodniczy proceder, 
ktorego ofiarą padło mewinnie setki osób które 
prze~ ~W(\ją lekkomyśl~ość przebyły geh'ennę w 
wHtzlemach czerezwyczajki bolsze\~ickiei. 



AresztowanIe fałszerzy 
banknotów 500· zlotowych " Wieluniu. 

Policja śląska wykryła w Tarnowskich Górach 
wielką afert: fałszowania bcdlknotów SaO-złotowych. 

w dniu 3 bm. w miejscowym urzędzie pocz­
towym w Tarnowskich Górach nadała jakaś ko­
bieta przekaz na 500 :1.1 i wpla\;iła banimotem 500 
z!otow.ym. Bar.knot - jak się później okazało był 
fałszywy. Ta sama kobieta dnia następnego w 
składzie konfekcyjnym Kaczmarczyka kupiła płaszcz 
za 500 zł i chci,l ła za :11ego z~! płacić rÓwliie1. ta­
kim samym btmknotem. Kupiec banknotu tego nie 
przyjął, wobec czego kobieta musiała z ~). płal'ić dro­
bnemi . W urzędzie pocztowym stwierdzono sfał­
szowanie banknotu i dla pewności odesłano go do 
Warszawy, celem przepro wadzen ia ekspertyzy. Z 
Warszuwy nadeszła odpowiedź, t.e banknot jest 
rzeczywiście sfałszowany, wobec czego polkj" roz­
poczęła śledztwo i li resztowalJ OW'l kobietę, któJ''l 
ol,azała się vVłady ::; ł aw:'l \Vo ln iczkown, :l::on3 rzeź­
nil,a z Rybnej, w powi ecie tarnogórskim. Zeznała 
ooa, t.e otrzvmała te fałszowane banknoty od nie-
jakif'go Koja z Wielum". -

Do Wielunia wyjechali z Ka towic wywiadow­
cy, którzy aresztowali tam Koja, byłego policjanta 
z Łodzi, je?o wspólnika Glallkowskiego, litografa 
z Łodzi. W mieszkaniu aresztowanych znaleziono 
kilka kamieni litograficznych or<1 Z W [l-miu miejs­
cach pozakopywane fałszywe banknoty .sOO-złoto­
we. Glankowskiegc i Koja aresztowano. Dalsze 
dochodzenia prowadzi prokurator w T arnowskich 
Górach. 

Równoległe do dochodzeń w Tarnowskich Gó 
fach prowadzone są dochodzenia we vVieluniu ce­
lem całkow:tego wyjaśnienia sprawy fałszowania 
banknotów. Nie jest wykluczooem, że Koja i Glan­
kowski fałszowali banknoty dolarowe. 

Śledztwo w Wielllnill dalo sensacyjlie wyniki. 
Wykryto mianow icie w lesie o trzy kilometry pod 
\Vieluniem w czterech miejscach ukryte sfals7owa­
oe banknotv 500 złotowe w liczbie około 200 sztuk. 
Powtem ,,;ykryto kilkanaście paczek z farbami, 
kilka płyt Iito~rafic znych \V dobrym stanie, oraz 
kilka strzasbnych. 

Tra~edJII zapomnione!o żołnierzu. 
Podczos ówiczoń Jodzi podwodnej angielskiej 

L M koło WyBpy Wigt, zauważył dowódca łodzi 
po zanurzeniu 8i~ pod wed!!, że ztl.pomniał jednego 
iolnierzl!. nil pollad:P:ie. Natychmiast wydał rozk az 
wy~IYl1' ęcia na powierzohnie, lecz pomimo kilku­
g(, ~izinnYłh poszukiwań, marynar7.a tego nigdzie 
nic znaleziono. Po odprawieniu modłów wróciła 
łQdli podwodnI!. (]() Portamoll.th. 

Jak szell/CV II/OUZIlWSCV wolcZQ z zagranicznq 
kOllkurencJq. 

Obok Iilkła(lów obl!win fab rycznego, prZlolwaZDle 
~/I&,ranicznego pochodzonia, potw"rzono w naszej 
Iltolicy szoreg zelowlli l.Ilochanicznyoh, które doko­
.ywały robót po cenIIch k C'DkłlTencyjllie niskich, 
powatnio zll~rażający{'h istnieniu warszawskich 
pracfłwoi 8zl""kieh. Mil'ltrze kopyta w Warszawie 
wpadli na p o d • t 't P n Y pomysl. Oto w dniach 
olltatnich wspomniane lolownie zostały za&!ane 
lnfJBami zdartego i bardzo znisz()zoue~o obuwia, 
które jacyś klienci powierzyli im uo nUjlrawy. 
Zelownie ponaprawiały to obuwie, a ilość jego by­
~ banI 10 lI1I.aOlnll, bo dOłhvdząca kilku tylli~cy 

par; wówczas zeJownie spostrzegły, iż. padły ofiarą, 
podstępu. Klienci bowiem nie zjawili się po wy­
knpno tego obuwia. Byli niemi szewcy warszawscy, 
którzy w ten sposób narazili zelownię Il.a pracę 
i wydatki przy nosbnych im masowo bezuiytecz­
nych gratacll. 

Ludzie o szóstvm zmvŚle. 
Bywają Indzie, którzy Sil, jak gdyby dziwacz­

nym, choe dość dodatnim kaprysem matki natury. 
Jedna z ich zdolności, jeden ze zmysłów. roz­

winąl sie tal, niespodziewanie, że pewna kategorja 
f'r,ynności owych lud:...i budzi niesłychany podziw 
prz ileiętnych ich współziomków. 

Nlljklasyczniejszym przykładem cudownejlo 
dziecka, byl Krystjan Henryk Heiueken. urodzony 
w mieście Lubece w Niemczech, 6 lutego 172 I roku. 

Ojciec jego był mfllarzem, Dziecko do dziesią­
i.ego miesillca swego życia prowadziło porządne 
i Ilcej.!:ulowane życie niemowlęcia "na swojem 
miejscu", przy pif1rsiacb mamki. 

I nagle - w jeJenastem miesiącu spostrzeżo­
no, że dziecko poczyna się z nlldz;vyczajaem zainte ­
resowaniem przy/:l1\dać lIIulowidłom ŚCiennym. 
Rodzice zll.illi.r~gowani tym fenomenem. poczęli 
pokazywoć dziecku poszczególne figury na ścianie, 
tłumacząc, że to jest kot, 1\ tamto pies i t. d. Dzie­
cko nie spuszczało oczu z ust rodziców, a następnie 
starało siEl powtarzać wy mówione słowa. 

Fenomenalnem niemowlęciem zaopiekował się 
uczony Schoeneich, kt.óry rozpoozął regularną edu­
kacjq malca. Po paru dniach dziecko umiało już 
lllówlć. - Nauczycicl zabrał się do nauczania go 
historji święt.ej. Dziecko nie mialo jeszcze 8kończo­
nego roku, gdy znalo już pięó ksiqg" Mojżesza 
i umiało odpowiadać na pytania z treśoi owych 
ksiąg. 

Kiedy Heineken mial miesięcy trzynaśoie, znal 
już eały Stary Testament, w dalszych miesiąoach 
swego życia zapoznał się z Nowym Testamentem. 

'!'rzeba tn dodać, że owo uczone niemowlę aż 
do tego CZIlSll karmione było mlekiem mamki. 
Trzeba je bylo odstawiać od I.iersJ, aby mOlrło brać 
udział w lekcjach. 

Otoczenie fenomllnalnego dziecka uważało to 
za conajmnlej niestosowne. Spr6bowano więc na­
kłonić dziecko do spożywania potraw bardziej 
odpowiednich jego rozwojowi umysłowemu. . 

Sadzano dziecko na Buto zastawionym stole, 
jednakże "mówiące niemowlę" nie choiało jeŚĆ -
wypytywało się ty lko o na~wy przynoszonych 
potruw i o h-h pochodzenie. A by go nie dopuścić 
do śmierci głodowej, m usiano dziecko oddaó 
z powroteill mamce. 

We wrześniu roku 1722, a więc w 18 miesiąen 
żyeiu, Hoineken rozpoozął studja historii powszech­
nej. Niebawem dziecko odłjtowalo się dosk:onale 
w dziejach Żydów, Assyryjczyków, wledów, Persów. 
E ldpejlln i Greków. Dziecko nauczyło się również 
geografji: odczyt.ywnlo mapy wszystkich krajów, 
znało na pamięć wszystkie ważniejsze rzeki, mia.ta 
i góry. 

Oczywiśoie uczone dzieeko nie byłoby "mędr­
cem" w XVIII wieku, gdyby, nie umiało - łaciny. 
Krystjan w ciągu paru tygodni na'lezył 8ię 8.000 
stńwek łacińskich. W ciągu każdego dnia zapas 
tych słów łacińskich wzbogaoał przeciętnie o 150 
nowych wyrazów. 

Pewnego dnia zabrano dziecko do kościoła 
Marjaekiego w Lubece, gdzie Krystjan zobaczył na 
śoianie malowidlo ~rzedstawiające "tanieo śmierci"t 



który kazał sobie dokładnie objaśnić. - Następuie I 
nauczyeiel przyniósł mu do domu cZlllizkę· W parę 
dni później Krystjan potrafił już opisać wszystkie 
częśoi ludzkiego szkieletu. 

W dwudziestym miesiącu mary Heineken za­
chorował ale wkrótce powróoił do zdrowia i pro­
wadził d~lej swoje studja. Uczył się willc prawa, 
duńskiej historii, oraz genealogii europejskich do· 
mów książęcych. 

Kiedy mały Krystjan miał t~ZY lat?, j~gO głód 
wiedzy jeszcze się ~a?!łtrzył..-:- Zagłębił S.lę w~edy 
w historji kościelne] l teolog]l. Nauczył Się tez na 
pamięć 200 pieśni kościelny,~h i 80 psalmów . 

Mówił płynnie po łacinie, fi będący WÓWCZIU, 

w użyciu słownik łaciński Comeniustl. znal li!' 

pamiljó. . " 
Z początkiem ro.ku czwartego. zaczął .~lEl lot~· 

resowa' historją pohtyezną Polski. S1,WeO] I. Ros]l, 
Węgier. Hiszpanji i Angli. 

Wszystko, cośmy tu powyżej . . powiedzieli, yvv­
daje się tak nieprawdopodobne,. lZ. zape~ne wlęk­
szoś6 naszych czytelników odn081ć s~ę będZH'. sc~pty· 
czoie do tych sZllzQgółów- J .ednakze c?ły ZYClorys 
Krystjana Heinekell oparty Jest nIl wla~ygodnych 
historycznyeh źródlach, 6 fl)n(l\l)~nlllne jego 7.1101-., 
ności były sprawdzane przez wlUrYllodne o~llby 
z pośród uczonycb w.8P?I~zt'sny~h . . . 

Jest rzeCl'i1ł zadZlWl!lJąCll, 7.e owo dZIecko Dl .. • 

tylko uczyło się ty!lh wszystkillh r~ecz~ na pamięć, 
ale posiarialo takie umysł ~efle.k~y~ny l ~aplltrywll­
ło się krytyoznie na rozmaite zJawl8ka hlsloryczlJe. 

Dziecko nauczyło się szybko j~zyka haUSllskie­
go. Jednakże pisanie sprawialo mu wielką trud­
nośĆ, gdyż było za słabe, aby utrzymać w rE:ku 
pióro. 

Za to nauka rachunków poszła bardzo szybko 
Krystjlm nauczył się odrazu tabliczki mnożenia, 
oraz dodawania i dzielenia. 

W maju 1724 roku dziecko zachorowało po­
ważnie. tak, iż obawiano się o jtl~O życie. W l~pcu 
przyszło troohę do siebie i . wtedy post~nowl~no 
odbyć z niem po~r~i ~uracYJn", d~ D.anJI, mając 
jednocześnie nadzl~]ę,. ze przedstaWI ~lę uczonegO 
malca dworowi dunsktemu, coby przyO\oliło znaezne 
materjalne korzyśoi. . . ' 

W Travemiinde wsiadło dZiecko na zaglowlec, 
czteroletni chłopak zwrócił się do żeglarza po 

łacinie: 

- Vela vcntis commitHte' (wycią~nljoi8 !ar1e) 
C7.ego zresztą marynarz nie zrozumiał. 

Rodzioe jednak prędko ukryli dziecka pod 
pokladem, gdyż nie chcieli, aby przed przybyoiem 
do Kopenhagi rozeszła się wielć o fenomenalnym 
chłopcu. 

Jednakże fakt, że na pokładzie znajduje się 
oudowne dziecko z Lubeki. nie dal się długo ukryć. 
W ciągu drugiego dnia podróży, rozszalała burza 
i pasażerowie myśleli, że nadeszła ioh ostatnia !rO­
dzina. - Wtedy dziecko zaintonowalo Iwym oie­
niutkim głosikiem pieśni pobożne, a wrażenie bylo 
tak olhrzymie, ie cała załoga i podróżni padli na 
kolana i poczęli śpiewać. 

Po wylądowaniu w Kopenhadze, dziecko zainte­
resowało się miastem, które dokładnie zwiedziło, 
kazalo sobic pokazywać wszystkie co ciekawllze 
budynki. 

Dziecko było nadzwyozaj zmęczone podróżą, 
zlVlaszoza, że jedyne jego pożywienie stanowiła 
mocno rozwodniona zupa mleczna. gdyż był tak 
slaby, iż nie mógł przeżuć stałyoh pokarmów. 
c. li. n. 

UsprawiedliwIona clekawo!t. 
Pan A. spotyka na ulicy swojego znajomego, 

k lóry etale JJosi brudne koszule i pyta go: 
- Pan Illieszka w Kroto8zynie raZ"'lll li; IIratemt 
- Nie. Wogóle nie mam brata. 
- A może z przyjacitllern' 
- Też nie. Nie mam wcale żlldnyeh przyjaoiół. 
- W takim razie kto nosi koszule pana, gdy 

one są <.'zyste '! 
• 

No, jakże tam, panie Gancpomader, jak 
idzie interes t 

- Wesolo. dziękuję! 
- Co to jest wesoło, pan ma obrót' 
- Nie, ale jest wesoło, bo jak komu zapropo· 

nuje kupno czegoś, to się zaraz śmieje. 

DzleInv człowIek. 
- Ten Jaś, to dzielny ezłowiek, praoowity je.t 

jak pszczoła ... 
- A jakże l W laśnie dlate~o siedzi teraz bie­

daezek w ulu. 
• .. 

• 
- Wiesz, lekarz zakazał mi pić wodą ! 
- A to dlaczego ' 
- Stwierdził, że mam żelazne zdrowie i boi 

Mię, abym nie zardzewial. 

Rozkład j a,z 'd y pociągów 
ze stacji Krotoszyn: 

OD~AZD I \li KIEłUKKU STACJI GODZINY 

~ Jarocin 700 12Q7 1540 18411 

Ostrów 0'2 (Posp.J 654 11°6 1720 2359 

Leszno 546 955 14110 2000 

Zduny 544 (Posp.) 7°5 Ula 1410 1888 ~OlQ 



Kowa torvfa Docztoli1o-telegr. i telefoniczno. 
"D~iennik Ustaw" z rln. 14 b. m. oglosza roz­

porzljdzeni!' miu . poczt. i ld . w prowadzające ot! 
15 b. m. nową taryfę pocztową . 

Listy zwykle miejsc. do 20 gr. 15 gr. od 20 
- 2fiO gr. 30 gr. od 250 - -- ;)00 gr. 40 gr. 

Lisly zamiejsc. do 20 gr. 3fi gr. od 20 _.- 250 gl·. 
65 gr. od 250 - 500 gr. 85 gr. 

Karta poozt. miejsc. 10 gr. 
Paczki do 5 kg. bez wZf,!; lędu na strefę 5 gr. 

na bezrobotnych, od 5·-10 kg. lU gr. or] lO-Fi kg. 
15 gr. od 15 - 20 kg. 20 gr. 

Poleconie 65 gr. 
Do polecenia przei'ylek mirjsc,)\vy(, iJ :> g"l"., za 

doręczenie przekazów pocztowyell. tp] c ;:ra fi~zilych 
i pieniężnych P . K. O. !lo 100 zl - 5 gr .. do 500 zł 
- 10 gr., do 1000 zł - 25 gr., do 2000 zł - 50 gr. 
Za paczki bez wzglQdu na wagę 5 gr. I 

Doplllty do Ilbonamt\ntu telefoll icznego o,j każ' 
dego apar atu ~lównego w grupie II i III - 1 zł, 
w IV i V - 1.50 zJ; cel k~żd . ~g ,) aparatlJ <lollatko­
wogo micsilJ('ZlliH ViI gruldtl III, l V i V -l lI:ł<Jty. 

Doplata n a bezrobotnych nie Jo tyezy ohrotu 
zagranieznego i ohrotu z Gda Óskiem. ,... 

Przetarg przymuSofUY. 
Ul platek, dnia 23. X. br. o godzinie 10,15 DO POłud. 
sprzedam publicznie w Z m y 8 ł o w i e u Poprawy 

i Sobczalm najwiQcej dającemu za gotówkę: 

3 krowv, Z cielaki, młocarnie szeroko bUaca, 
konope, maszvne do szvcio, wirówke, śrutow­
nik, drvl, wóz roboczv. 

ZELBA, komornik sądowy. 

OGŁOSZEnIE 
PAŃSTWOIllEGO BAKKU ROLNEGO, Oddział w POIKAKIU. 
Pmistwowy nank Rolny, Oddział w Poznaniu - po­
cł uje do wiadomości zainteresowllllycll pąrcelacją 

nóhr K rotoszYllsk ich co nastl}llIIje: 

Biura Głównej Arlministracji by łych Dóbr Kro­
tuszyfIskich mieszczące się na Zamku - zostają 

w najbliższym czasie z l i k w i d o w a n e. 

Administracja dla pozo>1talych we własnym 
zarzrtdzie resztówek t.j.: 

Ust.lwwa, ChwaJiszewa, Smo8zewa i l\'Iaciejewa, 
mieścić sif, będzie w U S t k O W' I e (Te lefon 
Kroto!,zyn B7. 

Natomiast Biuro Likwidacy jne - telefon Nr 
72 - rio spraw przewłasztzeń i innych pozostaje 
w Krotoszynie, jednak przeniesione [),:rlzie z Zamku 
do d l,mu obok Z,lmku (nn partf' rzr) i .' twa rt e hę­

dzie dla in!eres::lItów we t\'torki, środy i piątki 
od godz, 8· mej do l -slej po popołudniu. 

Wszelkie W'platy za nabyte grunta, 
po<ladki itp. n a leży k i erować bezpośrednio 

do P. 13. K Oildzi<lł w Poznaniu, ul. Dilbrowskiego 
12 (konte P. K. O. 209,169.) 

Blankiety przekazowe na P. K. O. otrz) mać 
można w Binrzt' Parcelacy jnym. 

NA SPRZEUAZ 

mocny mane*. 
Zgłoszenia w Administwcji Orędownika Pow ia t -

STEINMETZ~ CHLEB G!.ACHAI --
Wysoko gatunkowa RAZÓ WKA PSZENNA, najlepszy 
p e ł n o war t o ś c i o w y c h l e b ks. K N E I P P' A o r a z 
STEINMETZA CHLEB ŻYTNI 

czysta razó""ka żytnia. 
Pobudzający apetyt I Smaczny I Zalecany przez wielu lekarzy! 

Nieodzowny dla TUI-ys t6w l 
Prawd"iwy t.ylko z znakiem towarowym "S'l'EIN.METZ", który jest umieszczony nR ch lebie i opakowllnj • .l J 

Wypiekany W' piekarni! 

K. KOPYDLOWSKIEGO, KROTOSZYN MALY RYNEK nr. 8. 

Irotoszyński Orądownik Powiatowy 
można zamawiać w R e d a kcj i - jak również u I i sto w e g o 

9ZQIONKAMI PRUKAI~NI PHZĘMYSLOWEJ w ĘROTOSZYNIE. 
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